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OGŁOSZESIA, r o z p r a w y ,  ODEZWY wszelkiego rodzaju
DOMK.siKt.YA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, roIn[cie .
1 u i c P . o m I K R I a  t y  7. s e e  s i ę  s p r z e d a ł y ,  k u p n a ,  d z i e r ż a w  i f f ,

Z n o p ł a t ą  
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2 k r ? ~ 'z  dopłtt ą  po 1 0 krajoarów za każdą publikaeyą na stępę] ^ d o ^  ^

I, I s  ł y  )
"''frankowane nieyrzyjmująsif, wyjąwszy od stałych lub znanych korp<m^,i

Numer pojedynczy kosztuje 10  groszy. eSpondent<5"

Kraków 19 maja.
D O K U M E N T A

t y c z ą c e  s i ę  k o n f e r e n c y i  w i e d e ń s k i e j
Z Ł O Ż O N E  W  P A R L A M E N C I E  A N G IE L S K IM .

Książę Gorczaków powiedział, źe celem drugićj I Książę Gorczakow przystając na zasadę w yrze- 
z przyjętych zasad było zapewnienie zupełnej w ol- czoną przez hrabiego Buola żądał, aby była zasto'- 
nosci żeglug, na Dunaju; źe kom.sya przeznaczona sowana również do Rosyi. Pytał śie w tej mierze

S J B t S t S S f l  P  (■*—  h kr»ji płynie
<>,. tyczy się handlu, ' v „ i» ,  je s ,  ’r łeca , 8  L  „ ii

(Dalszy c iąg .—  Patrz Czas N. 110, 111 i 112).

p  N - V -* botokó*, (N. 4 )  lconferencyi odbytij w Wiedniu 21go 
marca 1855 r.

Obecni: ci sami.
Po odczytaniu, przyjęciu i podpisaniu protokółu 

z posiedzenia na dniu 19 b. m., pełnomocnicy wzięli 
pod rozwagę drugą z czterech przyjętych zasad, któ— 
rej przedmiotem zapewnienie wolnej żeglugi na Du- 
haju za pomocą środków skutecznych i pod kontrolą 
zwierzchności syndykalnej nieustającej.

Baron Prokesch odczytał memorandum, którego 
“opia tu załączona, a w którem tłumaczy swoje 
•nyśli co do praktycznego zastosowania swej zasady.

Po tym odczycie książę Gorczakow przedłożył u- 
^ agi ogólne nad tym przedmiotem. Powiedział, źe 
“vvestya poddana dyskusyi, przedstawia dwie strony: 
Jodnę polityczną, drugą handlową i praktyczną. Pod 
Względem politycznym, oświadczył, źe gdy R osyanie- 
Zaprzeczała nigdy i niezaprzecza dzisiaj tej wolno- 

kwestya jest zupełnie wyczerpaną. Przypomniał 
“onferencyi, źe co się tyczy tego punktu, Rosya sa- 
a,a jedna ze wszystkich mocarstw zawarowała już 
jjd lat pięćdziesiąt wolną żeglugę na morzu Czarnein 

* vvszystkich pawilonów kupieckich.
Co się tyczy części handlowej w tej kwestyi, po­

ddział książę Gorczakow, źe natura utworzyła 
^  łożu Dunaju i w jego ujściach zapory i przeszko­
dy mniej więcej straszne, i źe zamiarem Rosyi by- 

i jest jeszcze uczynić wszystko co tylko może, 
jjby je zwyciężyć o tyle, o ile tylko natura zw ycię- 
Vć się pozwoli.

fiaron Prokesch odpowiedział, źe nie miał wcale 
yśli poddania pod wątpliwość dobrych zamiarów 

t  u cesarsko -  rosyjskiego w tej kwestyi; ale źe 
K; rugiej strony zaprzeczyć n iem ożna, aby wypad­

nie były w sprzeczności z temi zamiarami.
Książę Gorczakow powtóFzył oświadczenie, źe 

n0 sya gotową jest udzielić całej swej pomocy do 
*astósowania wszelkich środków, których przedmio- 

byłoby zniesienie przeszkód wolnej żegludze 
"a Dunaju; pan Titow przystąpił w zupełności do 
°Svviadczenia swego kolegi. 

po tych uwagach baron Prokesch przystąpił do

stya tyczy się handlu, ważną jest r z e c z ą h  - T  T J ’ • 8  p i T '  b?dą reprezentowan

a r  * ^  ̂
"">4n'  “f1'" ' P"ojeklpropono'v"ny rttyfeułem szóstym , abyzneo- 

skieffo w nr a ? m0?fy zamiary rz3du cosyj- został przez pełnomocników rosy X h  k S >Car
»  W0,tój . W ,  ™ Dunaju, L , k„ / p0„ i Ł i ął ,  i e  ,,io p r t y E .  „ S f L  , . 'wypaaKi całkiem sprzeczne jakie miały miejsce i kładv maiaco Dozór w vw lsw L p n  ^  S  

orych zaprzeczać niem ożna, usprawiedliwiają do- Gdy plan proponowany przyznaie rz łn n if081^ dmego. 
statecznie wszelkie ostrożności nawet jak najwiek J  S s t a  a c € 5 ^? ™i l S? y k°m. ssyi

resow wszystkich  ̂ ^ in te-leżak ów  zwraca uwagę, źe byłoby to zastosować

Sy“t.ys^owoswiadcf-r  ^  w^w7o;a\irido,,d nieiest
sie oprzeć jego przyjęciu 7  i  “ Z, ukfad?w proponowanych me zostaje przyjęty,

Co do czwartego paragrafu artykułu 4 g o , który L f f l i l j  pT aw T T  1 wyHczyć jak najdo-
opiewa, źe mocarstwa zawierające umowę będą m ia-I ksiąźe Gorczakow rzehł i  .  0 ,njsy‘ nieustającej
ły  prawo postawienia jednego lub dwóch okrętów I w tvm nnnkcie i . • • * ? ? "Ie porozumi się
wojennych na stacyi przed ujściem Dunaju, pełno- iź wszystkie uwaffMakie^weip8™1*! °z/ c ur°°zyscie,

| mocnicy rosyjscy zastrzegli sobie zdanie aż do r e -  nić miał sposobność nie dirtvJP^i ^. yskdsyi UCZY-  
wizyi traktatu 13go lipca 1841, opierając się na tein, szkodzenia w iakikoIwipkhad/sL '• ?Fj e~
źe zasada zamknięcia ciaśnin pełożóna w tym trak- na Dunaiu albow iem  RncÓa 4 . °  ’ 'T? J ze&ludze 
tacie obowiązuje jeszcze w tej chwili i na tein, źe aby wolność t a  i a k  nai i i i  ” yczy ,so Ie .Prze(*wnie,
zasada ta sprzeciwia się wnijściu okrętów w ojen- Pełnomocnik nttn ■ ł- rozwinąć się mogła,
nych przez Dardanele na morze Czarne: Lanói^“  E  ’ ° °  doIkwestyi dYskuto-

Baron Bourqueney sądził, iź należy zapisać w pro- kie samo iakhJ f ni."cie’ uczyn'ł zastrzeżenie ta- 
tokóle zasadę utrzymywania dozoru nad ujściami I Pe^nomnmi/'v ^ia f ! na Prz^szlem posiedzeniu. 
Dunaju za pomocą okrętów wojennych, byle tylko pronnnnw«nv n pos‘anowili rozdać członkom plan 

•zasada ta z traktatami następnie pogodzić sie dała feo-o ' T "  barona Prokesch i podjąć dalszy
- *  .cnicy W. Brytanii nonarli zdanie w vr»i rozbior na Przyszłem  posiedzeniu

x , vj  vii uuu^uv/u t'cuuu i t wni-aiżti uu
dczytania na nowo sw ego projektu artykuł po ar-
Mule.

T^ r z y  pierwsze artykuły nie w yw ołały żadnej opo-

^rzy czwartym artykule który brzmi: źe delego- 
u,8"' mocarstw zawierających um owę, działającjńlif !• * ! . ■  • * -'mieniu syndykatu europejskiego, winni założyć
2 d«tawy prawodawstwa rzecznego i morskiego dla 
c glugi na niższym Dunaju, pełnomocnik rosyjski u -  
^Vnił uwagę tyczącą się użycia wyrazu „syndykat", 
c 'Zawierającego idei jasnej i wyraźnej, i nie będą-

iłn tw     ?_________________... et Ann n bn nłi 1 A/lra..« ̂

Owych.

Pełnomocnicy W. Brytanii poparli zdanie wyrze­
czone przez barona Bourqueney.

Pełnomocnicy rosyjscy utrzymywali swoje zastrze­
żenie.

Pełnomocnicy austryaccy stanęli po stronie zda 
nia pełnomocników Francyi i Angfii. Zauważali nadto, 
źe położenie jeograticzne Austryi podaje jej sposób 
wysłania statków wojennych do ujść Dunaju bez 
przeprowadzania ich przez Dardanele. Oświadczyli 
się wszakże pomimo tego za przyjęciem z a s a d y ,  ie  
wszystkie mocarstwa zawierające umowę powinny 
być w możności nadzorowania za pomocą środ­
ków skutecznych, aby zawarte układy wykonane zo­
stały.

Co się tyczy piątego artykułu memorandum, gdzie
stoi, ze delegowani państw nadbrzeżnych zebrani 
w komissyą stosownie do danego przykładu w ukła­
dach kongresu wiedeńskiego, stanowić mają władze 
wykonawczą syndykatu europejskiego; lord John Rus­
sell wyraził życzenie, aby rząd jego  był także re­
prezentowany w tej komissyi wykonawczej, Anglia 
bowiem ma nad Dunajem interesa, na których han­
dlowi europejskiemu wiele zależy.

Pełnomocnicy austryaccy odpowiedzieli, że stó -  
sownie do aktu kongresu komissye tyczące się ź e -  
glugi, mają być złożone z delegowanych przez sa­
me tylko państwa nadbrzeżne, i źe Austrya co sie 
yczy części Dunaju na jej terytoryum, trzyma sie 

sc .słego  zastósowania tych punktów. 1 *

( podpD ifu o l-  Schauenstcin , Gortschakotf\ 
Ifio ff, Prokesch- O sten, Bourqueney, J. 
Russell, Westmoreland, Aarif.

D o d a t e k  do protokółu N r 4, —  Rozwinięcie 2go 
punktu.

1) Gdy akt kongresu wiedeńskiego, w którym W. 
Porta nie miała udziału, postawił w artykułach 108 
do 116 zasady, jakie rządzić mają żeglugą i komu- 
m k acy am i rzecznemi istniejącemi w różnych pań­
stwach, mocarstwa zawierające urnowe z g a d z a ją c e  
w spólnie, aby na przyszłość zasady te  b y ły  ró­
wnież zastosowane do części niższego Dunaju, po­
cząwszy odtąd jak rzeka ta staje się wspólną’ Au­
stryi i państwu ottomańskiemu, aż do ujścia jej w  mo­
rze. Ugoda ta będzie odtąd należeć do prawa pu­
blicznego i otrzyma rękojmię wszystkich państw u -  
inowę zawierających.

2) Zastosowanie tych zasad winno mieć na celu 
ułatwienie handlu i żeglugi w ten sposób, aby że­
gluga na tej części Dunaju nie spotkała żadnych 
przeszkód ani też ulegała opłacie, któraby nie była 
wyraźnie ustanowioną przez niniejszą ugodę; w sze­
lako przywileje i swobody oparte na dawnych tra- 
ktatach lub na dawnych kapitulacyach z państwami 
nadbrzeźnemi tej części rzeki, będą nietykalnie utrzy- 
manemi na przyszłość.

Zaczem na całym biegu Dunaju powyżej wskaza­
nym me będzie żadnej opłaty jedynie i wyłącznie

c i ę ś ć  u r m c K o - A B n s n c m

OBRAZKI RODZAJOWE
przez

(C iąg dalszy.)
o ! ° ś  powiedział, że człowiek i nauka filozofii to 
D zę'neS° ,ze sobą, iż chcąc je poznać bliżej, 
iiisj, "'Ktiąć głębiej, wreszcie zaprzyjaźnić się z nimi 
>Ul|Jry? tak pierwszego jako i drugiej poznać potrzeba. 
ti^.° niewiem, czy zapoznanie się z malarstwem ro- 
v̂ idi •'V®m na dfodze historycznej jest łatwiąjsze, prze- 

wszelako, iż sercem więcej przyjaznem doń się 
his. an>y wtenczas, gdy samo stanie na ścieżce 
(str, .ycznąj, j podobnie jak malarze dziejowi illu- 

kroniki, rodząjowi illustrować będą tradycyę. 
z Braci ślubnych i Nieczui wykonane przez Ko- 

f0(i ’.są  to illustracye powieści rodzajowąj —  powieść 
ti„i aJ°wa jest tradycyą podniesioną do pewnego sto- 

artyztyzmu.
Zi # *

Powj^wnyeh kunsztów tylko jeden kunszt grecki od- 
V i *  Przyjętemu u nas. Drzewo piękności co się 
ko £(. . w Atenach, nasieniem swojem rozszerzyło się
k r z y w e  i cokolwiek tu zeszło i kwiatem i owocem, 
ó fljow do Pami6 c‘ dno drzewo dawnej Grecyi. Ro- 
V h 0we malarstwo czy było znane w Grecyi? Może 
Iślo? p.ano opowieść zdarzenia, które je wywołać mo- 

l6 rWn Zą my*’ Portretu wskaz«ł przypadek, opo- 
Nikt  t° Deotyma w^dnej swojśj ładnąj improwizacyi. 

® Z niezaprzeczy, że obraz rodzajowy wyrobił
Portretu. Wszakże portret, jeżeli go tam prze-

tnrPetSiemaia8cdvZin przedsta,Wiona osoba nie jest znaną, por­
tret, mający pewne rodowe znamię w rvsarh twarzv
S g p  - 3 %

Nie widzimy tu osobnćj indywidualności; patrząc na 
obraz skupiamy w mysh więcej ludzi i tych wszystkich 
widzimy, których dla tego właśnie, że mają próbne  
znamiona rodu, ubioru, może i barwy ciała w iedna 
grom.de łączymy. Ta gromad, „alely So pew £  
narodu, może należeć do pewnej kasty w narodzie

To samo powtarza się i dziś. Artysta portretuje 
wieśniaków w karczmie. Malowidło jest portretem d a 
artysty, dla nas obrazkiem rodzajowym. Rzecz to o- 
bojętna; czyli kopiowane figury przedstawione są w pe­
wnym życia akcie charakterystycznym i więcej czynnvm.

Przypuszczę, ze alfreska w łazienkach ateńskich były 
rodzajowe i chociaż główki na kameach portretami zo­
staną, płaskorzeźbę amphory policzę do rodzajowych 
kompozycyj. Ale cały światek wyrzezany na tarczy 
Achillesa, figurowe arabeski na supraportach Parte- 
nonu miały znamiona teologiczno-historycznych wyobra­
żeń. Nie wątpię, że Grecy stroili mieszkania swoje 
malowidłem rodzajowem, bo zkądby się ono wzięło 
w Rzymie? Od kogóż mieszkańce Pompei: przyjęli modę 
malowania swoich celek, jeżeli nie od tćj Grecyi, two- 
reycielki wszelakiego kunsztu i przewodniczki mody? 
Odkopane to miasto Pompeja tlfe tylko skazówkę nam 
daje, ale i dostatecznie przekonywa, że rodząjowe one 
malarstwo rozwinęło się i zakwitło w dawnym Rzymie.

W epoce nam bliższej zapoznano się z sposobem 
łączenia oleju do farb; obrazy przeniosły się ze ściany 
na deskę, blachę i ptótno *). Działo się to w epor-.

z powodu żeglugi na tćj rzece pobieranój, ani ża­
dnego cła nałożonego od towarów na okrętach 
będących, i wolna żegluga nie napotka żadnej p‘rze-

r J*
dn ifn°dlli °?tr°żności jakie się koniecznemi okażą co
ni*,-J,ni!? ’ kwara|itanny, będą bardzo ściśle tą ko-
dałv nntr7th ° &raniczone’ tak zupełnie odpowia­
dały potrzebom wolnej ieglugi.

zostaną * ukończone wjak naj-
«ipnip "nr? *:z a s i 1  Prace potrzebne na znie­
sienie przeszkody najupartszej w żegludze na niż­
szym Dunaju, w celu uwol„ie„ia ujścia Dunaju od 
mielizn i wysepow, które go zamykają, jako też do 
usunięcia innych materyalnych zapór, które prze­
szkadzają żegludze na tej rzece na innych punktach 
powyżej ujścia; w ten sposób, aby przepływ sta­
tków kupieckich z jak największą ładugą, aż do 
Galaczu i Braiły wolnym był od wszelkiego niebez­
pieczeństwa, wszelkich przeszkód i strat na jakie 
do dzis dnia był narażony.

W celu pokrycia kosztów jakich wymagać bedą 
a prace i nieodzownie potrzebne zakłady do za­

pewnienia i ułatwienia żeglugi, pobierane być bedą 
mogły cła objęte stósowną taryfą od okrętów że­
glujących na dolnym Dunaju, pod wyraźnym warun­
kiem, aby pawilony wszystkich narodów stały w tej 
mierze zupełnie na równi tak jak i pod wszystkie- 
mi innemi względami.

4 ) Wykonanie i kontrola warunków poprzedniemi 
artykułami objętych zostawać będą pod gwarancyą 
europejską; mocarstwa zawierające urnowe wyszlą 
natychmiast po zawarciu pokoju swych delegowanych, 
którzy rozpatrzywszy się w miejscowościach, przed- 
lożą reprezentantom tychże mocarstw zgromadzo- 
nym w konferencyą, raport dokładny i szczegó łow y  
o przeszkodach jakie obecnie wstrzymują w o ln ą  ź e -  
g-Iugę d o ln e g o  Dunaju, o pracach jakie przedsie- 
wziąść wypada i o ś ro d k a c h  jakiemi usunąć je  mo­
żna. Ci delegowani działając w imieniu syndykatu 
europejskiego ułożą również podstawy prawodawstwa 
regularnego i policyi rzecznej i morskiej, które po 
otrzymaniu sankcyi przez mocarstwa zawierające 
umowę, będą na przyszłość miały moc prawa we 
wszystkiem co się tyczy żeglugi dolnego Dunaju.

Każdej ze stron zawierających umowę służyć bę­
dzie prawo trzymania na stacyi przy ujściu rzeki 
jednego lub dwóch okrętów wojennych.

5) Syndykat europejski o ile działać winien jako

(To u k ład n i koanWCZa’ Składać się b^dzie stósownie uo uMadow kongresu wiedeńskiego z delegowanych 
państw nadbrzeżnych rzeki. Kormlya ta wjkonawcza  
będzie nieustająca i nosić ma tytuł: Komisya Z -  
glugi na dolnym Dunaju.

Do komisyi tej należeć będzie za wspólną zgodą 
stosownie do rozporządzeń wspólnie powziętych, 

wykonanie czynności potwierdzonych przez mocar­
stwa w celu zniesienia przeszkód istniejących dla 
wolnej żeglugi na rzece w przestrzeni powyżej o -  
znaczonej, jak niemniej należeć będzie zastosowanie 
zasad porządku i policyi. Udzieloną jej zostanie po­
trzebna władza, aby mogła dopełnić swego obowią­
zku jak najzupełniej, jak najłatwiej i jak najprędzej. 
Sposób w jaki ta komisya nieustająca a działająca 
w imieniu Europy ustanowioną zostanie, jako też 
inisya, która jćj ma być polecona, wyrażone zosta-

kiedy ewamelm stała za historyę powszechną dla ludów, 
artysta wychodzący z narodu jednej z nim wiary i tra- 
dycyi tworzył wizerunki Chrystusa, późnią) cześć tę 
oddawał aniołom i świętym. Malowidła onego czasu 
mogły byc tylko religijne. Wszakże niektóry z wyż­
szych talentów (Michał Anioł) uderzony arcydziełmi po­
sągów pogańskiego Rzymu, pociągnięty do ich naśla­
dowania wprowadza malarstwo na nową drogę świecko- 
historyczną, ale w Wenecyi dopiero, która z miast 
włoskich pierwsza wyrobiła w sobie organizm polity­
czny, zarazem z tworzeniem historyi narodową) i spół- 
czesnej tworzyła się i szkoła historycznego malarstwa.

w Polsce, w szlacheckich dworach i dworkach. Nie jest 
mi wiadomo, czyli rozwinięto ten szczegół należący do 
obyczajowości naszćj, dawnćj. Czy zajął się który z ii- 
terat w rozpoznaniem dawnego budownictwa, struktury 
tego zewnętrznśj i wewnętrznego rozkładu. Styl budo­
wy w szlacheckich dworkach w różnych prowincyach by­
wał r ó ż n y ,  w górskich okolicąch dziwnie malowniczy a 
nawet powabny. Stare dwory w stronach naszych, pomi­
mo ich przekształcenia i wielu odmian, którym uległy, 
świadczyć m ogą, iż w ich pierwotnym planie było wiele 
fantazyi może i dziwactwa. Dom zawsze piętrowy, część 
górna drewniana —  dolna z muru na sążeń grubego. 
Dokoła piętrowój ściany obiegał zawsze krużganek i był 
koniecznym akcesoryum górskiego dworu. W  wielu miej­
scach widać jeszcze ślady przystawek, bywały tu  nadpo- 
wietrzne altanny pod dachem, co się wyłamywał w ko­
puły i kopułki.

W  malowaniu alfresków trzymano się pewnćj normy. 
Główną komnatę zdobiło malarstwo historyczne np. wskrze
ar art ió PJa+«a, !  i . . .  -a w . . .. . *

ZDv0ed1bryz;dnem f r a,Cya W Niemczech odbierąjąc poe-
te misvp dhKtrr 1 ym ’ gdy 0<̂ fa ' ^ kl*j sztuce 
k n ś S  lllus.trcwania ewanielii, oddaliła artystów od 

i .i arze przenieśli się do zamków baronów, 
pałacyków francuzkich, do bogatych kupców Holandyi, 
i folgować musieli owoczesnąj modzie albo i smakowi 
mecenasów swoich.

W  Niemczech mnożyły się galerye genealogiczne we 
Francyi alfreskowano pawilony markizek, zaś w 'hoI 
landyi, w tym dziwnym a zamożnym kraju, gdzie ciało 
pospolite na dwóch stanach spoczęło, włościańskimi

odsiecz Wiednia miła. To dla honoratiorów. W  izbie 
kredensów j  P°je żali hetmani na ogromnych koniach iza- 
be owatyc a o karych. Dla zabawy gawiedzi malowano 
po r*wl*e figury prostych ludzi, najczęściój rozbójni- 

"  ° •! _ej m°ści zwany alkierzem i sąsiednią mu ap- 
cz ę ozdabiał pejzaż, rozchodzący się po wszystkich 

ścianach od podłogi aż do sufitu. Była tam jakaś jaski­
nia , na skale kapliczka i pustelnik z długą brodą. N a 
drzewach ptak i w różnych kolorach; z jaskini wychodzą- 
cy lew w dolinie pastuszek grający na flecie i rozsy­
pane białe baranki. Takie malowidło dochowała nam ap- 
tóczka w starym dworze w Stryszowie pod Kalwaryą 
Jest to rzadki a może ostatni pomniczek tego rodzaju • 
godzien uwagi, bo próbę daje nam sztuki malarskiej ze­
szłego stulecia. Widzimy tu izdebkę szlacheckiego dwor 
ku , która mówi coś do nas o upodobaniu i smak 
szych dziadów. Właściciel tego antyku zamyśla iak * 
wią polecić jednemu z rysowników krakowskie!,’ s t

— . » * « * •  
dziankę panom powieściopisarzom, utrwali zarazem pa-   7 r  v ż  ^ zuoduo maiaiBLwu msioryczne np. wskrze- dziankę panom powiesciopisarzom, utrwal*

M a i , , **6 0 1 © Piotrowiiui, koronacya Matki Boskiói kamienieckimi* miątkę przeszłości, która sie tao* ‘ •* *arazem Pf“
)  Malowidła takie ścienne dotrwały może na, dłuiój I wzięcie Smoleńska, najulubieńszą była bitw a  Chocimska I re ściany. S °lera 1 niedłu6 ° zaikaw
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ną szczegółow o w akcie stosownym, a ugoda w tym 
akcie o b ję t a ,  będzie obowiązująca dla trzech  państw  
m dbrzeźnych  tej rzeki.

6 )  W  celu ułatw ienia i zjednoczenia skuteczniej 
czynności komisyi nieustającej, Rosya która posia­
da w yspy tworzące Deltę dolnego Dunaju przysta­
nie na to, aby linia kw arantanny zaprowadzona da­
wniej nad kanałem  Suliny, przyw róconą nie została. 
Przystanie rów nież na to, aby nieutrzym yw ać ani 
wznosić na tym punkcie nowych zakładów  w ojen­
nych, któreby przeszkadzały  okrętom  żeglującym  po 
tej rzece. Oświadcza nadto, że o ile tego w y m a g a ć  
będzie działanie komisyi nieustającej, w której sa­
ma stanowić będzie jedną ze stron dopełm ającyc , 
gotowa je s t uważać wyspy sk łada jące  e y unaj- 
skie jako terytoryum  neutra lne, zastrzegając sobie 
wszakże zw ierzchnictw o nad jej P0( ane,ni tam o-
siacłem i. (D. c. n.)

Itorcspofldcwffyft Czasu.
■ * » r y ź  15 maja, 4ta godzina.

Wracam z otwarcia wystawy, które się odbyto z pe­
wną uroczystością i przy wielkiem zebraniu publiczno­
ści; aczkolwiek dzisiaj trzeba było mieć pozwolenie spe- 
cyalne czyli raczej zaproszenie, i przepisanym byt nadto 
mundur lub strój balowy. Pomimo żem się udat o go­
dzinie w pót do jedenastej, dostatem miejsce bardzo od­
dalone, i ani mowy księcia Napoleona jako prezydują- 
cego komitetu wystawy, ani odpowiedzi cesarskiej sły­
szeć nie mogłem. Znąjdziecie takowe zapewne w dzi­
siejszym Monitorze.

O godzinie lej huk dział a nieco później muzyka 
Gidów grająca znaną nótę Królowej Ilortensyi partant 
pour la Syrie  oznajmiły przybycie Cesarza. Przyjęcie 
było więcej oficyalne, aniżeli gorące. Entuzyazm nie 
odpowiadał wielości osób zgromadzonych: przypisać to 
należy zapewne przeważającej liczbie cudzoziemców. 
Zato ciekawość nadzwyczajna, opisać się prawie nie 
dająca.

Na wystawie jedna tylko główna galerya jest gotowa 
i bardzo ładna. Po tej tedy. Cesarz przeszedł w około 
wolnym krokiem z Cesarzową pod ręką, która zdawa­
ła się być w zupełnie zadawalniającym stanie zdrowia. 
Ukłony oddawała z pewną mąjestatycznością. Miała 
na sobie ciężką biatą suknię materyalną z wolantami, 
przepasaną wielką wstęgą orderu hiszpańskiego, jeżeli 
się nie mylę ś. Izabelli.

Za nimi postępował książę Napoleon z księżną Ma­
tyldą i reszta orszaku. Pierwszy przypomina bardzo 
portrety i głowy litografowane Cesarza Napoleona Igo 
szczególniej późniąjsze. Możnaby mu jednak zarzucić 
zbyteczną otyłość.

Wdawać się w opis wystawy byłoby zawczas i za- 
późno, bo godzina poczty bije. Lwem dnia i otwarcia 
wystawy był jakiś Arab bardzo bogato ubrany, który 
prowadził, albo raczej którego prowadziła bardzo ła­
dna mt"da dama francuzka. Oczy w szystkich były na 
nich zwrócone, co im widocznie nie małe sprawiało 
zadowolenie. L e  demi monde słabo był bardzo repre­
zentowany. Porządek wyborny. W ogólnem wrażeniu 
przeważała pewna teatralność raczej, aniżeli pawdziwa 
powaga.

Królestwo Polskie.
Dzienniki w arszaw skie podają następujące o g ło ­

szenie: z powodu w ynikłej w ątpliw ości: czy wy­
dany decyzyą Rady Adm inistracyjnej z dnia 21go 
w rześnia (3  października) r. z. zakaz wywozu za 
granicę zboża i innych artykułów  żyw nośc i, ma się 
stosow ać do b o b u , fasoli i gryki.

Komissya rządowa spraw  w ew nętrznych i ducho­
w nych, na zasadzie w yższej decyzy i, podaje do po­
wszechnej w iadom ości: że pod zakaz rzeczony pod­
chodzą rów nież : bó b , fasola i tym podobne rośliny, 
jako gatunki g ro ch u , a nadto g ry k a , jako produkt, 
z którego w yrabia się k asza , zabroniona do w yw o­
zu Z kraju.

F r a n c y a .
Monitor z dnia 16 zamieszcza opis otw arcia wy­

stawy pow szechnej przem ysłu i sztuk pięknych w d. 
15 b m ,  z którego wyjmujemy co następuje:

Pośw ięcenie wystawy powszechnej na rok  1855 
nastąpiło  dzisiaj w pałacu przem ysłowym , w obe­
cności NN. Cesarza i Cesarzowej, JCW . księcia Na­
poleona prezydenta komisyi cesarskiej, członków  ro ­
dziny cesarskiej, ciała dyplom atycznego, komisarzy 
rządów zagranicznych i licznego zgrom adzenia w.y- 
stawiaczy francuskich i obcych. JCMość sam chciał 
przewodniczyć tej wielkiej uroczystości pracy po­
wszechnej , do k tórej zaw ezw ał w szystkie narody 
świata i k tóra obecnym stosunkom tak w ielkiego 
udziela zajęcia. Zbliżyć narody, zbliżając dzieła ica 
tw órczości; taka je s t myśl która k ierow ała utw o­
rzeniu się tego w ielkiego w spółzawodnictwa, takim 
je s t cel, ku którem u JCW . książę Napoleon zw ró ­
cił w szystkie sw oje usiłowania w  rozm aitych p ra­
cach komisyi cesarskiej, której naczelne zaw iadow - 
stwo pow ierzył mu Cesarz. Myśl tę  zrozum iały 
wszystkie rządy i przy ję ły  ochoczo; gdyż liczba 
wystawiaczy obcych przeniosła wszelkie oczekiw a­
nie. Następstwa tego wypadku ważnemi są w  przy­
szłości. Te wielkie sądy um iejętności, przem ysłu i 
sztuk przynieść powinny niezw łocznie stanow cze 
skutki, niespodziewane postępy. Te odwiedziny na­
rodu u narodu , zrodzić powinny wspólność id o i i  
interesów , której nic odtąd zatrzeć nie zdoła. JCW. 
książę Napoleon w skazał dążność i cel tych skuUow 
w mowie swojej do Cesarza, która będzie niejako 
stanowić przedm owę do historyi w ystaw y pow sze­
chnej na r. 1855. . „  .

Komisya cesarska poczyniła wielkie p rzy lo to w a -, 
nia na obrzęd pośw ięcenia. Zew nętrzna fasada pa- j 
ła cu  ozdobioną była ze smakiem trofemai z broni, 
tarczam i z herbem  cesarsk im , chorągwiami barw ' 
w szystkich narodów. W nętrze przedstaw iało w spa- ' 
n iały  widok. W  środku nawy, w p ro st'b ram y  g łó - j  
wnej w chodow ej, zbudowano w zniesienie, na któ­
rym s ta ł tron. Baldachim z aksamitu karm azynow e­
go, ponad którym korona cesarska osłan ia ł wznie­
sienie. 'R eszta  nawy zajęta była siedzeniam i p rze- 
znaczonem i dla wielkich korporacyj państw a, dla 
urzędników publicznych itd. Galerye naw et podzie­
lone były na trybuny strojne. U szczytu nawy wzdłuż 
galeryj, rozw ieszone były chorągw ie z herbam i g łó ­
wniejszych miast francuskich i obcych, które biorą 
udział w tej wystawie.

O godzinie 12ej wszystkie miejsca by ły  zajęte. 
T rybuny napełnione były damami w św ietnych stro ­
jach  i by ł to w spaniały obraz. O godzinie le j  huk 
dział d a ł znać o przybyciu NN. Państwa. JCW . ksią­
żę Napoleon otoczony osobami sw ojego dworu, człon­
kami komisyi cesarsk iej, sekretarzam i jeneralnem i, 
k o m isa rz e m  je n e r a ln y m  w y s ta w y , k o m isa rz a m i z a -  
g ra n ic z n e m i,  p rz y s ię g ły m i przybył na przyjęcie NN. 
Państwa do głów nćj bramy pałacu w ystawy i od­
prow adził ich do wzniesienia tronow ego. Cesarstwo 
Imć poprzedzeni wielkimi urzędnikami korony za­
jęli miejsca na przeznaczonych krzesłach. N. Cesa­
rzow a usiadła po lewej stronie Cesarza, JCW . księ­
żna Matylda po praw ej. Ministrowie zajęli miejsca 
po obu stronach wzniesienia. NN. Państwo powitani 
byli za przybyciem  okrzykami „Niech żyje Cesarz U 
które zabrzm iały ze wszech stron rozleg łej sali 
wystawy. JCW . książę Napoleon m iał do Cesarza 
m owę:

Mowa, która zamieszczona je s t w Monitorze, je s t 
zarysem  powstania i celu wystawy. Z początku mó­
wca zw raca uw agę na tę  okoliczność, iż pomimo 
wojny groźnej i zaszczytnej, prowadzonej o kilka 
se t mil od kraju, F rancya pokazała, że je s t wielką 
w dziejach przem ysłu  i sztuki; następnie przyznaje, 
iż lubo pom ysł w ystawy je s t czysto francuskim, 
wystawa tegoroczna trzym ała się przykładu angiel­
skiej, lecz ją  zw iększyła dziełam i sztuki. Pod w zglę­
dem przedm iotów  w ystawy odstąpiono od panują­

cego we Francyi system u celnego i „w ym azano 'do  tego pewnika, że do kierowania sprawam i trz e -  
słowo prohibicya;“ przyjęto naznaczenie cen na to -  j ba ludzi zasłużonych. Znam z doświadczenia ko rzy - 
warze, czego w Londynie nie było. Pałac wystawy ści i niebezpieczeństw a tej zasady. W idziałem  po- 
z 117,840 m etrami powierzchni, z której 53,900 m e- rażki przeradzające się w zwycięztwa, zniechęcenie 
trów m ogło być zajętem i na przedm ioty, okazał się ustępujące zapałow i, zaufanie powszechne ustalone 
być zbyt szczupłym  i dla tego musiano dzieła sztuk swobodę narodow ą w zrosłą w skutek przyjęcia tej 
pięknych w innym pomieścić gmachu, tudzież w in -  zasady, która zdolność pow ołuje do władzy. Lecz 
nym znów  machiny będące w ruchu; gmachy te b ę -  obok tych korzyści są i niebezpieczeństw a. Ci lu - 
dą połączone przez galerye. W ystaw iaczy je s t 20 dzie zdolni otoczeni są małem i duchami, które n ie - 
tysięcy, z tych na F rancyę 9 ,500, reszta  na zag ra- pomijają żadnej sposobności pomszczenia się za swe 
nicę. „Nawet państwo, z którem  bój wiedziemy nie rozczarow anie i za nieuchronne rozbicie się swych 
zostało w yłączone. Gdyby przem ysłow cy rosyjscy intryg. Lękam s ię , aby dzisiaj nie zaszła wielka 
byli się przedstaw ili, poddając się prawidłom ozna- zmiana w myśli publicznej. Nikt już nieprzypuszcza, 
czonym dla w szystkich narodów, bylibyśmy ich p rzy - aby parlam ent kierow ał opinią. W idzę jasno, źc m o- 
puścili, aby oznaczyć ściśle jak ie  granice naznaczyć wcy m eetingów większy w pływ  w yw ierają na ogół 
trzeba pomiędzy ludami słowiańskiem i, które nie są niż członkowie gmin. To mnie napełnia obaw ą, i 
naizem i nieprzyjació łm i, a tym rządem , k tórego w przekonaniu że konieczną je s t rzeczą dla ruchu 
przewagę narody cywilizowane zwalczyć powinny/" machiny konstytucyjnej aby parlam ent k ierow ał opi-

Odpowiedź Cesarza podaliśmy dosłow nie w czoraj, n ią , wnoszę dziś moją mocyę.
Po tej mowie NN. Państwo, pisze dalej Monitor Ma ona na celu skłonić Izb ę , aby złoży ła u stóp

w tow arzystw ie JCW . księcia Napoleona, tak jak  tronu adres do N. Pani, w yrażający ogólne ń ieza- 
przy wejściu, zwiedzili galerye dolne, gdzie już ro z -  dowolenie z prowadzenia wojny, i postanowienie 
stawiono w porządku płody przem ysłow e w szystkich Izby w spierać Jej Kr. Mość całem i siłami w tocze-
narodów.

NN. Państwo byli w szędzie celem sympatyi i u -  
szanowania. Po kilka razy objawiali swoje zadowo­
lenie księciu Napoleonowi z ogrom nych robót wy­
konanych ju ż  dla rozgatunkow ania produktów, ro ­
bót istotnie cudownych, zw ażyw szy trudnoś i w szel­
kiego rodzaju, jak ie  komisya napotkała dokonyw a- 
jąc  dzieła swego. NN. Państwo opuścili pałac wy­
stawy o godzinie 2 l/a z tąź samą cerem onią i te -  
miż samemi okrzykami w spółczucia ze strony pu­
bliczności i wystawiaczy. W  ciągu tej uroczystości 
orkiestra zo 150 osób złożona w ykonała aryę kró­
lowej Hortensyi i kilka utworów wielkich m istrzów. 
Dzień 15 maja 1855 będzie naznaczony w roczni­
kach przem ysłu : je s t to największa uroczystość jaką 
nasz kraj kiedykolw iek obchodził na cześć pracy.

A n g l i a .
Posiedzenie Izby lordów dnia 14go maja otw arte 

o godzinie 5 ij  w ieczór. W  Izbie panuje szczególne 
ożyw ienie, publiczność zapełnia trybuny, a cz łon­
kowie gmin galerye.

Lord Ellenborough. W sta ję , aby wnieść mocyę 
którą zapow iedziałem . W ojna trw a już  rok  cały, tj. 
d łużej niż dopuszczali m inistrowie k tórzy ją  wypo­
wiedzieli. Sprzym ierzeni jesteśm y z największą po­
tęgą w ojskow ą i najserdeczniejsze porozum ienie pa­
nuje pomiędzy nią i nami. Lecz jakkolw iek wielką 
zyskaliśmy s ła w ę , jakkolw iek w aleczność wojsk na­
szych była n iezrów naną, żadnego jednak  dotąd n ie - 
odnieśliśm y stanow czego skutku. Chcę zw rócić u -  
wagę panów na przyczyny z łego  i na ś ro d k i, k tó­
rych przeciw  ternu użyć można. Lecz n a p rz ó d  parę 
s łó w  o in n y m  p rz e d m io c ie  p o w ie d z ie ć  m u szę . N e -  
gocyacye w iedeńskie sp e łz ły  na niczem, co nam 
wróży długą wojnę i walkę olbrzymią Należałoby 
mi się w takim razie uniewinnić przed Izbą, źe nie 
pierw ej mocyę moją wniosłem . P raw da, źe rząd 
lorda Palm erstona niebył podobnym mocyom przy­
jaznym, gdyż pierwszem  jeg o  dziełem  było u tłum ie- 
nie usiłowań komitetu śledczego. Lord Palmerston 
pragnie ja k  się zd a je , na reducie świata figurować 
w masce Ryszarda ligo, który u leg ł w zgardzie po­
wszechnej. Pom nę, źe siedziałem  obok ks. W ellin­
gtona, gdy się w szczęła pomiędzy nim i p. H uskis- 
son sp rzeczka, która obaliła m inisteryum koalicyi. 
Nagle książę wywołanym  został z Izby i pow róci­
wszy pow iedział mi, źe mu lord Palm erston oświad­
czył, iż jeżeli p. Huskisson w ystąpi, on w ystępuje 
także. „Nic n ieodpow iedziałein, dodał książę , n ie- 
w arto bowiem strzelać kulą do ptaszęcia". Lecz 
odtąd ptaszę to w yrosło  w orła. Naród angielski 
po łożył w nim na chwilę ca łe  swoje zaufanie. Gdy 
u ją ł s te r rz ą d u , spodziewano się wielkich rzeczy, 
lecz szlachetny lord szed ł dawną ko le ją , a publi­
czność niewidząc owych nadziei spełnionych, doszła

niu potrzebnej i sprawiedliwej w alki, adres zresztą 
w którym ma być przypomnianem, że rząd wznosić 
się powinien na zasadach popularnych, i źe ci k tó­
rzy są u steru  wybierani być winni z pomiędzy lu ­
dzi, których talent za le ca j

Rząd zapow iedział przez organ lorda Palmerstona 
reform y w armii, chcąc tym sposobem zapobiedz 
skutkom tej dyskusyi. Co do mnie uważam, źe n ie - 
stósownem  je s t dać się w pośród wojny rozprządz 
całój adm inistracyi wojskowej. Jedyną rzeczą konie­
czną je s t nadanie ministrowi wojny pełnomocnictwa 
nad wydziałami niźszemi, nadanie mu prawa w pro­
wadzania w wykonanie co za potrzebne uzna. Gdy­
by ks. New castle by ł m iał tę w ładzę od początku 
wojny, i by ł się otoczył sztabem głów nym  wojsko­
wym zamiast mnóstwa komisarzy cyw ilnych, gdyby 
chciano zrozumieć, że rozkazy jeg o  wykonywane 
być winny we wszystkich wydziałach, uniknionoby 
większej części klęsk. Lecz przeciw nie, szlachetny 
książę w biórze swem taką walkę prowadzić musiał 
jak  w Krymie. Musiał się ścierać o komisoryat 
z panem Trevelyan, o służbę transportow ą z korni- 
saryatem , słow em  m iał do pokonania trudności, sto­
jące  na zawadzie pomyślności naszej wyprawy. Naj­
większa część klęsk wojny wynika z braku jedno­
ści dowództwa. Rząd da ł smutny dowód swej nieo- 
ględności w ysyłając na Bałtyk flotę bez łodzi ka- 
nonierskich, a potem pom ścił swoje b łędy  podbu­
rzając niesprawiedliw ie opinię przeciw  walecznemu 
adm irałowi. W yprawa zresztą do Krymu, kiedy A u- 
strya żądała naszego współdziałania w Księstwach, 
była największą dyplomatyczną omyłką jaką kiedy­
kolwiek popełniono. Od początku przepowiedziałem  
co się s tan ie , i od tej epoki niebyliśmy nigdy na 
tern samem stanowisku w obec Austryi. (S łuchaj­
cie). Naganiam równie p rzesłan ie wojsk naszych do 
Eupatoryi i wyprawę sebastopolską i sądzę , że gdy­
byśmy byli w przód znali s iłę  Sebastopola, mogli­
byśmy byli po bitwie pod Almą z dostatecznemi 
transportow em i środkami zniszczyć armię M enszy- 
kowa i odnieść wielkie korzyści w czasie pochodu 
jego  na Bakczyserąj. Niechcę wspominać o klęskach 
i niedostatku naszego w ojska, gdyż to panowi® 
w świeżej macie pamięci. W ierne spraw ozdanie jest 
nabytkiem historyi. Lecz w szystkich tych nieszczęść 
kłaść nienaleźy na karb systemu. Mierność tylko 
powstaje przeciw  systemom. Duch kierujący niemi 
zostawia rzeczom  bieg naturalny. Nam nie b ład  sy­
stem u taką w yrządził szkodę, lecz słabość wszel­
kich naszych m inisteryalnych w ydziałów . Je st t° 
uczucie pulsujące w kraju, który pragnie aby ludzi® 
zdolni zajmowali najwyższe stopnie. Ma on według 
mnie słuszność, gdyż najlepszym systemem je s t u- 
dział najzasłuźeńszyeh w kierunku sprawam i pu" 
blicznemi. Dlatego pow staw ałem  przeciw  bilowi re­
formy, tw ierdząc , iż on najzdolniejszych ludzi d®

kupieckim, że król francuski w ciągłym bywał kłopocie 
i niewiedział ną jakiem krześle posadzić ambasadora, 
który nie je s t Dukiem ale kramarzem; w tej mówię dzi­
wnej Hollandyi rozwinęła się gatęz malarstwa, rodza- 
jowem  zwana, gdzie artysta nie obrazuje duków, ale 
chłopów, nie komnaty królewskie, ale karczmę. Rodza- 
jowość w Holandyi odznaczyła i znalazła grunt sobie 
właściwy wyraziła sw ą cechę i rodząjowi nadała nazwę 
malarstwa holenderskiej szkoły. _

Przypuszczę jednak, iż awanturnicze życie włoskiego 
malarza Salwatora R osy, natchnęło go do malowania 
scen rodzajowych; mogły i w Niemczech pojawiać się 
rozmaite obrazki tego rodzaju, zwłaszcza że realizm 
domowy wcielali także do swych kompozycyj religijno— 
historycznych. W  obrazach Diirrera, Kranacha i innych 
szkoły niemieckiej widzimy nie rzadko na górze Golgo­
ta żołnierzy ubranych strojem niemieckim, albo żydow­
skiego arcykapłana w todze pożyczonąj od burmistrza
Norymbergii. *) ,

Nie można pominąć i tego szczegółu, iz alfresca ro­
dzajowe co zdobiły mieszkania dawnych Rzymian, mo­
gły podać myśl zdobienia tytułów książek i początko­
wych liter jakąś illustracyą, stawiania wreszcie malo­

*) To co wadą zowią i anachronizmem i skłania do wy­
dania sądu o niskim stopniu pojęcia sztuki w Niemczech, 
może podać skazówkę do szukania znamion charakterysty­
cznych starej Germanii. A rtysta włoski lotnej fantazyi sna­
dno się przeniósł i wczasy Chrystusa i w miejsce jego piel­
g r z y m k i  i Śmierci. Niemiecki malarz wprowadzał Zbawicie­
la do swego domu; zmuszała go do tego szczera i realna 
wiara, którą wplatał się że tak powiem, całą duszą w te 
święte dzieje i tradycye, a nadając im szczegóły swojój kra- 
jowości, czynił je  jakoby swojemi. Czucie estetyczne góro­
wało we Wlowecłb w Niemcreoh uczucie i wiara.

widła obok tekstu. Te illustracye dodane do rękopismów 
mogły należeć do rysunków rodząjowych, jeżeli księga 
była traktatem o rzeczy świeckiej, myśliwstwie, kupie- 
ctwie albo ekonomii. Przytoczę tu znane polskie dzieło 
z czasów króla Jana III S k ła d  czyli Skarbiec Hauera, 
pełne jest illustracyi rodzajowej.

Kilkoma punktami oznaczyłem ścieżkę historyczną 
rodzajowego m alarstwa, pominąwszy wiele punktów 
mniej wydatnych; jeżeli dzisiąj kształuje się powabniej 
i do wyższego znaczenia się podnosi w malarstwie, któ­
re dąje nam obrazy obyczajowości narodu, i zwróco- 
nem doń okiem dostrzega w niem znamiona więcąj ro­
dowe może i szlachetniejsze.

Ale i widoczna, ze stoi na drodze do wyższej estety­
cznej sfery. W tym zawodzie Irancuzcy artyści bez­
sprzecznie pierwsi. Nie dościgną ich niemieccy, chociaż 
szereg imion ar ystów tego rodząju niemieckich jest 
nieprzeliczony. Ich obrazy, (że tu nawiasem wspomnę 
tylko niektórych celniejszych) Schróttera, Stielke, Dan- 
hausera, Waldmiillera, Bekera, Borosa, Hessa, Hubne­
ra itd . mąją zaletę właściwą sobie, powiem że jest 
wyłącznie niemiecką.

Odznacza je  pewna precyzya w wykonaniu i wielka 
ścisłość szczegółowej prawdy. Ale właśnie ta precyzya, 
drobiazgowość roboty jest tu pożądaną i niemal niezbę- 

' dnie potrzebną.
Efekt historycznego obrazu oparty na złudzeniu. To 

złudzenie może być dopełnione jednym pociągiem pę- 
|zla, śmiałym rzutem św iatła; widzimy, że i szkice hi­
storyczne mąją swój efekt. Ale wartość i efektowość J  
rodzajowego obrazu spoczywa na prawdzie; tylko ści­
sły i dokładny rysunek i drobiazgowe wykończenie tę 
prawdę dać może. Obrazek rodzajowy powinien być 
dagerotypem. Im mniej poetycznego żywiołu w obrazie, 
tem więcąj szczegółową) materyalności w niem być po­

winno. Tę naukę daje artystom holenderska szkoła.
Rodzajowość łączy się niekiedy z pejzażem, wraże­

nie, które czyni bywa głębsze i pełniąjsze. W szakże 
niewiem, czy rozwinął kto więcej elementów poeżyi 
w tym rodzaju od Roberta. Wielki ten artysta francuz 
studyując lud włoski, wnikał w serdeczną stronę jego 
życia u poetyzował ją  na obrazie, ale i podniósł rodzą 
jow osc do wysokiego znaczerfa. " )

Mniemam, że artyści nasi pojmują stanowisko im 
właściwe, może i wyłączne. Być może, że wymagania 
nasze pójdą nieco dalej, zapragniemy, ażeby rodzajowe 
malarstwo poetyzując podnieśli, a podnosząc je , uzacnili. 
Droga ku temu otwarta, literatura toruje ją  pięknej 
sztuce. Prędzej czy później rodzajowość wejdzie w spo­
łeczeństwo z literaturą, a jak  skoro poślubi sobie ga­
wędę, tę benjaminkę naszej literatury, w tenczas i mysi 
pieśnią podana stanie się rzeczą:

A rodzajowość przystroi w siatki 
Wszytskie kąciki rodzimej chatki.
I z pełną w iarą, jeźli je  przędzie 
To siatka nasza wiecznie trwać będzie.

Po tym wstępie nawracam do przedmiotu. Jakie jest 
pole właściwe temu rodząjowi malarstwa? jakie tegoż 
zadanie i zakres?

**) W idziałem  na wystawie w Dreźdnie obrazek z P a ry ­
ża p rzysłany , rozm iarem  maleńki. P rzedstaw ia ł sklep, 
w nim zło tn ika i damę dawnej epoki kupującą brylanty. Ce­
na obrazu położona 2 0 0 0  talarów. Niepomnę nazwiska 
artysty. D robny ten  obrazek by ł mi skazow ką, ja k  wysokie 
je s t  pojęcie estetyczne we F ra n c y i, kiedy z rzeczy powsze­
dniej m ógł się rozw inąć artystyzm  tak  wysoki Do rzędu 
pierwszych m alarzy tego rodzaju we Francyi należy takie  
p. Jacaud.

Obrazki nam daje z ludzkiego życia, ze strony teg0  ̂
powszedniej, to jest takiej, która się przedstawia czę-st0 
i podobnie; nie obrazuje akt życia osobno stojący, a‘e 
jeden z jego częstych objawów.

Obrazek może być wzięty z ratusza i domu, z targ0' 
wicy albo puszczy, z gotowalni i obozu, z klasztor0’ 
boru i dworu. *” ) Jeżeli symbolizować się zdaje j»kił 
myśl albo ideę, tę symboliczność podsuwa imagin*®^ 
nań patrzącego, ale sam artysta jej nie daje, n a w e t .1 
w tenczas, jeżeli w obrazku rodząjowym odezwie 
zwrotka znanej pieśni o ziemi naszej albo innąj P°d°' 
bnąj. Należy do charakterystyki rodzajowego malarst"®’ 
iż uprzytomnia to tylko, co nam jest przytomnej 111 
naucza przedstawiając rzeczy nieznane, bawi raczą) & ■ 
powtarza znane; ale nakłada je  kolorem i w sta*1 
w pryzmat artystyczny.

Dla tego może artysta rodzajowy nie wydala się z kr® 
ju , i rzadko kiedy maluje sceny obcej mu spółecznos®' 
Go swoje, to lepiąf poznane; maluje więc sw oje, nl 
szuka wzorów w epoce czasem o dda lone j , bo obycz . 
jowośc dawnego życia, nie dosyć jasno i żywo s|° 
przed nami. Do bliższego jąj poznania potrzeba n8U • 
Tą drogą nabyta znajomość nie jest dostateczną, z 
pełną, ani dostateczną dla malarza i bywa wyłą®z, • 
własnością uczonych. Historya daje obrazy przeszl°s 
zam arłej, artysta rodzajowy potrzebuje widzieć ży®> ’ 
by dać obrazy żywo z życia wzięte.

Nie sięga zatem do epoki dalszej, którąj właściwe i) 
cie ju ż  zamarło. (D. c. n.)

***) Obrazki z dworku SmOglewicza; zwracam uwag® 1 
te  rysunki rodzajow e Wielkiej są w artości.



Izby niższej wprowadzić niezdola. Nie miałemźe słu ­
szności? (Brawo). Czy w Izbie więcój jest dziś lu­
dzi zasłużonych niż kiedyindziej ? W ątpię, musie­
liśmy bowiem użyć wszystkich ludzi starych w bra­
ku m łodszych, którzyby się poznać dali. Chciałbym 
Zapewne widzieć najzdolniejszych ludzi u steru pań­
stwa. (Brawo). Przypominam sobie, źe przed kilką 
laty uderzyła mnie uwaga wielkiego historyka, któ­
ry przypisywał wielkość Rzymu przymiotom i j e -  
niuszowi kilku wielkich ludzi. (Brawo). Słyszałem  
i ź p. Pitt uskarżał s ię , źe w ciągu swej karyery, 
zaledwo dwóch lub trzech ludzi w edług przekona­
nia swego m ógł zamianować na wysokie posady, a 
przecież potężny to był minister i wielki charakter, 
jednak jeniusz jego w wojnie rozbijał się o klęski. 
Pomimo wszelkich ofiar kraju, pomimo najgorli­
wszych usiłowań, p. Pitt doznawał zawodów, niem o- 
gąc znaleść ludzi jakich szukał. Jakaż różnica m ię- 

I dzy jego postępowaniem a jego  znakomitego ojca?
1 Tamten ustalił ufność, nadał orężowi naszemu zw y-  

cięztwo, a swobodę narodowi, a my którzy czcimy 
jego pamięć, mamyź wahać się zastosować zasady 
jego do naszych czasów przez brak ufności w na­
sze instytucye parlamentarne? (Brawo), Mogliźbyś- 
tny milordowie, znajdując się tu na mocy prawa 
dziedzicznego przyznanego naszym przodkom za za­
sługi oddane państwu, wzbraniać się przyjąć zasadę 
szanowania zasługi. Jest to zasada własnego na­
szego pochodzenia. Ojciec mój dlatego wezwany zo­
stał na wysoką posadę iż był wielkim prawnikiem; 
hicmiaf on ani rodziny, ani protekcyi. W zniósł się 
własnym talentem, a nie przez obce względy. Tym 
sposobem p. York został kanclerzem i hrabią. Nie 
względy również zrobiły pana James Harris, w iel­
kiego dyplomatę hrabią Malmesbury. Nie względy  
wzniosły szlachetnego lorda siedzącego naprzeciw  
mnie wice-hrabiego Canning, do parostwa. (Brawo).

N ie .—  Spodziewam się źe panowie dla zaszczytu 
Zgromadzenia, inaczej o tern sądzić będziecie. Spo­
dziewam się źe w tym razie poświęcicie się dla 
kraju składając u stóp tronu, jego  skargi i krzyw­
dy (Słuchajcie). Spodziewam się źe oceniacie wiel­
kość sytuacyi i niebezpieczeństwa obecnej kryzys. 
Często w ciągu tej wojny potrzebować będziemy 
Pomocy ludu! Chciałbym zjednoczyć Izbę z opinią 
powszechną i lud po naszej stronie postawić. Przed­
stawmy nieprzyjacielowi widok jednomyślnego na­
rodu., abyśmy otrzymać mogli działając wspólnie i 
Padając miłością i zaufaniem narodu siłę  parlamen­
towi , pokój stanowczy i trwały.

Lord Panmure. Milordowie, po wielkiej wadze, 
jaką przypisywano adresowi spodziewałem s ię . źe 
go poprze silniejsza i zręczniejsza przemowa niż ta, 
z jaką się szlachetny hrabia dał słyszeć. Zgłębia­
łem ten adres i wyznaję źe rzadko kiedy napoty- 

| kałem taką mieszaninę zdań, jak te jakie- wam szla- 
chetny hrabia podaje...

Szlachetny lord w dalszym ciągu zarzuca poprze­
dnio objawionym ideom w przemowie hr. Ellenbo- 
Tough i nie zgadza się aby nadzieja otrzymania za­
szczytnego pokoju nie miała się urzeczywistnić za 
"i>n ludzie specyalni nie zajmą odpowiednich sobie 
Posad. Twierdzi następnie, źe odrzucić nie zamie- 
rza bezwarunkowo mocyi szlachetnego hrabiego, 
w której niejeden ustęp uważa za sprawiedliwie o -  
ceniający sytuacyę, lecz rząd musi potępić cel i 
Przedmiot adresu, w którym pozostałaby tylko dlań 
Pagana. Dalej przechodzi mówca do bliższego roz­
bioru sytuncyi i końozy temi słowy: „Nic bardziej 
Piestawiałoby na grę szczęśliwego skutku wojny, 
Jak narażenie Izby na wydaniej wotum , któreby' 
Piogło wprowadzić na domysł naczelników armii a 
Pawet podrzędnych oficerów, źe parlament gotów  
jest w jakibądź sposób być względem nich niespra­
wiedliwym, i robić ich działaniu zarzuty w chwili, 
kiedy sie ciałem i duszą poświęcają usługom oj­
czyzny. Szlachetny hrabia twierdzi, źe w admini- 
s trący i cywilnej wybrano niewłaściwych ludzi. Zdaje 
Pai s ię , źe takie wnosząc zaskarżenie, było obo­
wiązkiem jego  oprzeć go na jakich dowodach, a- 
byśmy przynajmniej ocenić inogli przeciw komu 
szlachetny hrabia wymierza pociski. Lecz on bez 
Późnicy wszystkim wypowiada walkę ogólnikami, 
^stawiając każdemu na własną rękę do wyboru do- 
W°dy, jakie sam był winien przytoczyć. Pod tym 
Względem sz. hrabia wyraził kilka zdań których po­
s n ą ć  nie m ogę, powiedział źe powstał przeciw 
bilowi reformy, ponieważ ten odsuwał od służby 
Publicznej ludzi zdolnych*, 

i Lord Ellenborough. Nie powiedziałem tego.
Lord Panmure. Powiedziałeś pan źe w parlamen­

cie zreformowanym ludzie stanu nie stoją na równi 
* dawnymi. Jest to błąd, gdyż sądzę źe bil refor- 

i *Py dostarczy jeszcze krajowi dosyć zdolnych admi­
nistratorów i przyczyni się do osiągHienia wielkich 
korzyści... Celem szlachetnego lorda jest nagana ga-  
ipetu. Przed trzema miesiącami znajdowaliśmy się 

P" najsmutniejszej kryzys: kierunek ministerstwa o -  
jarowany był kolejno czterem różnym mężom stanu,
1 .gdy lord Derby zaproponował szanownemu preo- 
P'Pantowi tekę wojny, w położeniu podobnem jak 
sisiąj, odrzucił ją. Trzebaź wracać na tę drogę 

Jebania i niebezpieczeństw? Jest to wielka uwaga, 
Jófą nasuwam z osobistych względów. Publiczność 
J e , źe władza nie spoczywa na różach, i źe nie 

a tego przeciwko szlachetnemu lordowi powstaje­
my aby teki nasze zachować, lecz chciałbym was 

, lordowie zabezpieczyć przeciw tak częstym zmia- 
^"1 ministeryalnym. (Słuchajcie). Nie jest to chwila 

i Y stronnictwa odnosiły zw ycięstw o, któreby cały 
f Sz system konstytucyjny obalić mogło. Zaklinam 
ZwS .'"'lordowie, abyście odrzucili ten wniosek i do- 
ab rz?dowi wykonywać plany jakie ma na celu, 

yście zapobiegając płonnemu zawichrzeniu nie na-

CZAS z Niedzieli

rażali dla błachych przyczyn wypadków toczącej sie 
wojny.

Hrabia Hardwicke potępia politykę w edług której 
prowadzoną była wojna *na B utyku i na morzu 
Czarnem.

Hrabia Elgin powstaje przecie, ko mocyi.
Lord Granville odwołuje się do przemowy lorda 

Ellenborough i dowodzi, i e  jakkolwiek rodem swoim  
zpowinowaconym jest z pierwsz> i imionami kraju, 
jednakowoż zawsze równie prze .kowie jego  jak on 
żywą okazywali sympaty.ę dla eż^zych warstw na­
rodu. Prócz tego nie wszędzie arystokracya naj­
wyższe zajmuje stopnie. Książę Buckingham jest dy­
rektorem kompanii kolei żelaznej. Lord Palmerston 
ofiarował dyrekcyę bióra handlowego panu Laing, 
który jej nie przyjął z powodu prywatnych zatru­
dnień. P. Daring odmówił posady ministra finansów, 
w ministeryum lorda Derby. Dalej powiada. „Sami 
zbyt złą mamy o sobie opinią i głosimy ją w obec  
świata. Szlachetny hr. Ellenborough powiedział w pe­
wnej okoliczności, źe tajemnica jest pierwszym wa­
runkiem pomyślności działań wojennych. Było to 
także zdanie Napoleona, który napisał do jednego  
z jenerałów  swoich: „Mnie powiedz prawdę, zre­
sztą kłam przed resztą świata.- Tak samo twierdził 
Washington i książę /W ellington. Sami rozćwierto- 
waliśmy się w obec świata na stole sekcyjnym, i 
zolbrzymione nasze błędy rzuciliśmy drogą roz­
praw i prasy w oczy wszystkim narodom Europy, 
Azyi i Ameryki. (Brawo). W  tern jest siedlisko z łe ­
g o , pytam zatem czy nam w systemie tym trwać 
należy.* W  dalszej treści mowy szlachetny lord 
robi uw agę, źe wszystko cokolwiek słuźyćby m ogło  
za zaletę A nglii, pominiętem zostało, i zapytuje 
jaki skutek podobna mocya wywrzeć może w chwili 
obecnej na Rosyę i Niemcy?

Lord Derby broniąc szlachetnego hrabiego, mowę 
swoją kończy następnemi słow y: „Co się tyczy o -  
becnego rządu, mówią nam, źe od trzech miesięcy 
wielkich dokazał rzeczy. Zwracam jednak uwagę, 
źe z  wyjątkiem ministerstwa wojny gabinet obecny 
jest ten sani co dawniej. Wotuję zatem za wnio­
skiem szlachetnego mego przyjaciela, pragnąc, aby 
przyjęcie jego  niestało się powodem ustąpienia mi­
nisteryum, chociaż obecna sytuacya kraju niewstrzy- 
inałaby mnie jak przed 3ma miesiącami od podjęcia 
się z calem zaufaniem kierunku spraw, gdyby mnie 
konieczność do tego zmuszała" (brawo).

Książe Newcastle uważa mowę lorda Ellenborough 
za jedną z najsłabszych, jakie kiedykolwiek miane 
b yły  w Izbie. Broni swojej administracyi i dowo­
dzi, źe tylko okoliczności nieprzewidziane zwichnęły  
jego usiłowania zaopatrzenia potrzeb armii. Kończy 
powstając przeciwko mocyi przypominając, źe wojna 
więcej jeszcze cięży na Rosyi niż na Anglii, i źe 
nie można z tego powodu rozpaczać w położeniu  
obecnem.

Margr. Clanricard mówi przeciw wnioskowi.
Margr. Londondery niepodziela opinii teraźniej­

szej administracyi, lecz przez wzgląd na godność 
korony, i trwałość jaką w tej chwili mieć powinno 
ministeryum, niemoźe pochwalać zamachu na obale­
nie go.

Margr. Landsdowne. Wniosek głów nie wymierzo- 
ny jest przeciw lordowi Palmerstonowi. W e w szy­
stkich wojnach, które kraj od rewolucyi prowadził, 
rok pierwszy był zawsze mniej pomyślny. Począ­
tek tych wojen często daleko był niekorzystniejszym  
jak w obecnej wojnie. Jest to fakt ciekawy źe 
w pierwszej wyprawie marszałka Schomburg te sa­
me powstały zażalenia. I wtedy brakowało ubiorów 
i mieszkań zupełnie tak jak teraz w Krymie. Jest 
złudzenie ludu że w kraju tym są talenta, którym 
sztucznerni sposobami przeszkadzają torować sobie 
drogę do władzy;, rząd przeciwnie wszystko czyni 
aby członków swych gromadzić ze wszystkich sta­
nów i stopni. Co do samej wojny zaprzeczyć niemo­
żna źe Rosyanio 10 razy tyle ucierpieli jak sprzy­
mierzeni. Dokumenta z najpewniejszych pochodzące 
źródeł dowodzą, ź e ju ź  przed śmiercią Cesarza Mi­
kołaja, armie jego  utraciły 177,000 ludzi. Od tego 
czasu zginęło 7 0 ,0 0 0 , co wynosi całkowitą stratę 
nieprzyjaciela na 247,000^ ludzi. Zresztą nic od po­
czątku wojny m eprzedsiewzicto, coby albo doradzo- 
nem albo za dobre uznanem nie było przez naszego 
dostojnego sprzymierzeńca.

Hrabia Ellenborough odpowiada, potem Izba prze­
chodzi do wotowania i odrzuca mocyę 181 głosami 
przeciw 71. W iększość zatem za rządem 110 g ło ­
sów. s

Na posiedzeniu Izby niższej dnia 14 maja, p. 
Gibson zapytuje czy szlachetny naczelnik rządu o -  
znaczy dzień na dyskusyę nad protokółami konfe- 
rencyi wiedeńskich.

P. Layard. Zanim szlachetny lord odpowie, zapo­
wiadam mocyę moją na piątek lub poniedziałek.

Lord Palmerston. Rząd ma kilka ważnych przed­
miotów do dyskusyi, i nieuwaźam za słuszne, źe 
szanowni członkowie żądają odroczenia jej w celu 
dyskutowania nad ich mocyami. Pewny jestem , źe 
mój szanowny przyjaciel p. Gibson zezwoli na od­
roczenie swego wniosku, i przypominam szanowne­
mu deputowanemu z Ailesbury, źe mu przeznaczy­
łem  dzień, a którego nie przyjął.

P. DTsraeli. Niepomnę, aby kiedy po ukończeniu 
negocyacyi i złożeniu dokumentów minister odma­
wiał oznaczenia dnia do dyskutowania nad niemi.

Lord Palmerston. Nic nieprzeszkadza szanownym  
członkom wprowadzić do Izby ważną kw estyę, o 
której robią wzmiankę.

P. D Israeli. Szlachetny lord niechce w ięc sam o -  
znaczyć dnia.

Lord Palmerston. Nie.
Izba zajmuje się przedmiotami miejscowemi.
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Kraje Czarnomorskie.
Depesze lorda Raglana z l i g o  i 12go maja za­

mieszczone dzisiaj w Przeglądzie, oraz depesze j e ­
nerała Canroberta z 14 i 16 maja, które wczoraj 
w Czasie podaliśmy, okazują jedynie, iż do 16go 
t. in. żaden ważny wypadek nie miał miejsca pod 
Sebastopolem, a zaszłe zdarzenia nie zmieniły po­
łożenia rzeczy; > ciągle toczy się tam bój w ytę-  
piający tylko ludzi obustronnie a bezkorzystny, lecz 
bezkorzystny tylko dla sprzymierzonych; Rosyanie 
bowiem wiele zyskują zatrudniając tam sprzymie­
rzonych, wabiąc i pociągając ich siły  na to bezo­
wocne pole bitwy, a niedopuszczając do jakiegokol­
wiek stanowczego rezultatu, któryby potęgę Zacho­
du zwrócił na inny groźniejszy dla Rosyi teatr w o­
jenny. Obie strony nic stanowczego przedsiewziąść 
nie mogą, a jedna z nich może i nie chce. Donie­
sień z pod Sebastopola o odpartych obustronnie a- 
takach, o wysadzonych minach i przeciw-minach, o 
zburzonych z jednej strony loźainentach, a z dru­
giej przekopach, które znów równo ze dniem odbu­
dowane stanęły, - tak się spodziewamy jak wiado­
mości, źe w Krymie po dniu noc nadeszła a po niej
znów dzień nastąpił. Lecz ileż to jeszcze takich
dni i nocy ma upłynąć zaczerń nadejdzie dzień,
w którym ujrzą sprzymierzeni, źe drogą przez sie­
bie obraną nie wnijdą do Sebastopola, źe nawet 
przez Sebastopol nie idzie szlak do zamierzonego 
przez nich celu i do otrzymania chlubnego pokoju.

—  Do uzupełnienia .szczegółow ego obrazu w y­
padków w Krymie przed lm  maja podajemy nastę­
pujące listy prywatne wyjęte z angielskich i nie­
mieckich dzienników.

Times podaje następujący list z obozu pod Se­
bastopolem z 27go kwietnia: „Żadne rozstrzygające 
działanie z naszej strony zajść nie m oże, dopóki 
nie nadciągnie 80 ,000  żołnierzy francuskich mają­
cych nadejść nam w posiłku, a z których 25,000  
jest w drodze. Lecz gdzież ich umieścimy? Nasze 
stanowisko na szczupłym przylądku między Bała- 
kławą a Sebastopolem jest zapchane wojskiem , je ­
dynie na skalistej wyżynie między Karanyj i kla­
sztorem ś. Jerzego jest trochę miejsca. Dogodniej- 
szem już dla nadpłynąć mających posiłków polem 
wylądowania i działania byłaby przestrzeń między 
rzekami Kaczą i Belbekiem. Jedną z niedogodności 
naszego odosobnionego stanowiska jest to , iż nie 
możemy wysunąć się z niego na zewnątrz aby przej­
rzeć rosyjskie pozycye i umocnienia na północ i 
wschód Sebastopola leżące. Nasze (angielskie na 
prawem skrzydle linii oblęźniczej) baterye prawie 
zupełnie zamilkły; od czasu do czasu  padnie  z nich 
wystrzał przeciw wielkiemu redanowi i wieży ma- 
łachow ej, za którą podobno stoi w porcie ukryty 
okręt rosyjski. Francuzi stojący na lewem skrzydle 
nie przestają wciąż strzelać, a twierdza odpowiada 
im na strzał każdy. Tajemnicza w ieść obiega po o -  
bozie, źe za kilka dni rozpoczniemy na nowo bom­
bardowanie dając sto strzałów dziennie z każdego 
działa. Przybycie tutaj lorda Stratforda de Redcliffe 
z K onstan tynopo la ,  nie  uczyn iło  żadnego widoczne­
go wrażenia, i nie zmieniło bynajmniej planu oblę­
żenia ani jego stanu. O nocnych potyczkach nic pe­
wnego powiedzieć nie można. Po nocy spędzonej 
wśród huku d zia ł. któryby nieprzyzwyczajonego do 
naszego życia wprawił w największe oczekiwania, 
można słyszeć nazajutrz następną rozmowę: „Po­
wiedz mi Szmitcie co się to działo w nocy?* „Nic, 
a cóż się stać miało?* „Działa grzmiały przez noc 
całą; nie możesz przecież m ówić, źe nie słyszałeś  
tego.* „Nic a n ic, przyszedłem z przekopów i spa­
łem jak zabity." „Hola Johnie co to za hałas był 
w nocy?— „Hałas? być może; a ta k , tak przypomi­
nam sobie, źe coś tam huczało; Francuzi pewno 
bili się z Rosyanami.* —  „To być nie może; huk był 
na prawem skrzydle.* „Ale mylisz się; wyraźnie 
dochodził mnie grzmot dział z lew ego skrzydła “
I takim sposobem zwykle wypadek zostaje w ciem­
ności ukryty, dopóki M onitor , Gazeta londyńska i 
Inwalia ruski nie rzucą jakiegokolwiek na niego 
światła.*

— Frernden-Blatt podaje list z Odessy z 9go 
maja: W szystkie znajdujące się tu rezerwowe woj­
ska i dwa bataliony jekaterynosławskiego pułku 
przejrzane 7go maja przez naczelnie dowodzącego 
jenerała Ludersa wyruszyły do Perekopu. Mówią, 
iż kaźdodziennie oczekiwanym jest w Chersonie 
Wielki Książe Michał, mający udać się do Sebasto­
pola jako naczelnik artyleryi. Posiłki niedawno przy­
byłe do Perekopu, posłano do Kaffy i Kerczu aże­
by odeprzeć napad nieprzyjacielski Nowo miano­
wany gubernator Besarabii i Nowo-Rosyi jen. Stro- 
gonów, ma przybyć z Wielkim Księciem Michałem. 
W naszej zatoce krąży znów pięć parowców nie­
przyjacielskich.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  w więzieniu w Meran zdarzył się szczególny wy­

padek, tak  pod względem psychologicznym ja to  * Pra" 
w niczym. Parobczak 20-letni A. skazany na więzienie za 
kradzież, siedział razem z więźniem Z. za tę i samą zbro­
dnię osadzonym, lecz który niedługo miał już być uwol 
nionym. A. opowiedział swojemu towarzyszowi celi, ie  
mu się życie przykrzy i radby umrzeć, lecz nie chce 
sam sobie życie odbierać, a przeto prosi, żeby Z. go za­
bił, za co mu na piśmie sporządza zapis wszystkiego co 
posiada. Z. mając już w ręku ten testament, długo się 
wzbraniał dopełnić egzekucyi na swoim towarzyszu, lecz 
wreszcie dał się namówić. Na parę dni przed wypuszcze­
niem tego ostatniego na wolność, rozmawiano długo nad 
sposobem jakim  wykonać plan ułożony; wszelako A. wy­
mówił sobie, aby go tylko śmiertelnie raniono, nie zaś 
na miejscu zabito, iżby miał czas wyspowiadać się. Za 
narzędzie użyto nożyka. A. naznaczył sam pchnięcie w le-
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wą ^stronę brzucha. Z. pchnął raz nożykiem, ale gdy ta 
rana zdawała się być niedostateczna, prosił go A. opowtó- 
rzenie. Za drugiem pchnięciem zaczęli obaj wzywać po­
mocy i ranę zatykali dla powstrzymania krwi. Za nadej­
ściem pomocy A. oznajmił, iż sam sobie zadał ranę, ale 
potćm wyznał wszystko spowiednikowi, za którego na­
mową podał następnie do protokółu wszyslkie szczegóły 
tego zdarzenia. Rana jego nie jes t śmiertelną. Docho­
dzenie sądowe rozpoczęte. Zdaje się! być rzeczą pewną, 
iż obaj więźniowie fałszywe mieli pojęcia o samobójstwie
1 zabójstwie.

—  Z Neapolu^ piszą 8g0 maj a, miasto i okolica 
w najokropniejszćj dni kilka przepędziły obawie, gdyż 
Wezuwiusz spokojny od r. 1 850 , na nowo wybuchać za­
czął. Już w marcu zapowiadali przewodnicy, że nieba­
wem wybuch nastąpi i namawiali cudzoziemców, by cze­
kali na ten wspaniały widok. Dnia 80 kwietnia rozległ 
się huk podziemny i z dawnego wyższego krateru poka­
ra ł się naprzód słup dymu, a potćm płomień na 15 do
2 0 metrów w górę sięgający i potok lawy spuszczać się 
począł. N azajutrz rano utworzył się nowy krater na prze­
strzeni między drugim szczytem a Hurajem. Niedaleko 
stamtąd powstał potćm trzeci otwór i lawa ze wszystkich 
trzech kraterów popłynęła w gwałtownym pędzie. Mie­
szkańcy okolic z trwogą wyglądali jak i kierunek wezmą 
te ogniste potoki i czekali spakowani jeśli im uciekać 
przyjdzie, aż wreszcie uspokoili się p3 kilku godzinach, 
ujrzawszy, że lawa rzuciła się w dolinę La Yitralla, 
w przeciwną zupełnie stronę aniżeli Portici, Herkulanum 
i łlesina. Strumień ognisty szeroki był przeszło na 2 00 
metrów i z wysokości 4ch do 5ciu metrów spadał jak  
kaskada ognista w dolinę, zapaliwszy gaj z dębów i ka­
sztanów. W spaniały to był ale i okropny widok, owo 
morze płomieniste, które oświetliło czerwoną łuną Neapol 
i zatokę morską. Droga do Portici i Resina, którą wę­
drowcy idą zwykle na zwiedzanie Wezuwiusza, pełna była
i iekawych, między którymi dużo Anglików czekających 
od dawna dnia tego. W ielu z nich rozbiło namioty, żeby 
wygodnie przyglądać się temu wspaniałemu zjawisku Brat 
królewski Ludwik książę A qu ila , stał na górze blisko 
kratrru z przewodnikiem swoim.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
In S fiU . K urta ule graficzne z dnii. fWgo maja  — 

ietftiiki 5-procent 8 0 . —  Metaliki 5 -proc. z r. 1853 
9 l ‘/4. —  Metaliki 4 Y.-pr-c. 6 )3/g. Metaliki 4-pr. 
; 8 Vs 5 pi- 4 l i l ł 2  r . —  -  . 2 :(/*‘Fr * —

pr. 18 1 t  i  ciąga. —  s 1 8 1 0  r. 2 5 0 . 805. — Pożyczka 
narodowa 84 l/Q. —  A ugsburg  12 7 5/8 . —  Londyn 12 
•r. 2 5. —  Pary* * 4 8 3/ 4. —  A ż cy t Bnnkowc 992 —  
Urcytj kol. fóin — Feictyn. — • Potyczka

r. 1851 lit  A. -  ̂ B- — Ost-DonAu-Dampfsch. — .
& r ń k o > .  s k i  1 9  maja B u n k n . a v s . ią d . 8 9

I u c ą  8 8 % . —  Pruski kurant iąd . 112 f?ac. 111. __
łu b ie  w. nowe iąd  1 0 4 1/ ,  płacą 1 0 3 1/ , .  — Cwancygiery 
owe i. U  5 piacą ; 1 4 1/r  —  Cw&ncyg stare iąd . 115 

" • '  ‘ 4 '/ 4 laiper iąd. 3 6, płacą i  5 ' , s . —  Dukaty austr. 
lol. śąd. 21 płacą 2 0 1/« .-i~ 20-frenki i . i 5 4/5 pł. 3 5 '/4. 
..isty za at. poi. iąd. 101 '/a płacą 101. -• Listy zast- gal. 
żąd. 9 5 i  94 '/4 . Ob'igi Indemn. i. X 2 '/4 pł. 71 3/4

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  18 maja. Monitor zamieszcza depeszę j e -  
nerafa Oanroberta z dnia 16g*o b. m. następującej 
treści: „Nadwerężone zdrowie moje i obowiązki 
zniewalają mię prosić o pozwolenie złożenia naczel­
nego dowództwa w ręce jenerała Pellissier. Zosta­
wiam armię nienaruszoną, zaprawną do boju i p eł­
ną ufności. Proszę Cesarza o oddanie mi dywizyi 
w dowództwo.* Odpowiedź marszałka Vaillant brzmi: 
Cesarz przystaje na prośbę Pana; ale chce abyś nie 
dywizyą, ale korpusem jenerała Pelissier dowodził. 
Naczelne dowództwo oddasz Pan temu ostatniemu.* 

L o n d y n  17 maja. Dzisiejszy Times twierdzi, że 
lord John Russell z znaczną częścią gabinetu pra­
cuje niezmordowanie nad przywróceniem pokoju. 
Morning Post organ Palmerstona przemawia nato­
miast za wojną powszechną 

K o n s t a n t y n o p o l  7 maja. (Drogą na Tryest). 
Nic nowego. W m ieście i w obozie pod Maślakiem 
i holera. Wojska wciąż idą do Krymu. Kanonada Igo  
pod Sebastopolem miała być najgwałtowniejsza ze 
wszystkich jakie zaszły od początku bombardowania.

Lord Panmure minister wojny otrzymał od lorda 
Raglana następujące depesze:

Przed Sebastopolem 11 maja. Nieprzyjaciel rozpo­
czął minionej nocy silny ogień przeciw naszym prze-'* 
kopom i utrzymywał go przez dwie godziny; pie­
chota jego jednak nieuderzyła na naszą przodową 
parallele. Wczoraj w ieczór wywiesili Rosyanie cho­
rągiew parlamentarską żądając chwilowego zawie­
szenia broni dla zabrania i pochowania poległych  
przeszłej nocy i leżących przed frontem naszej li­
nii. Na to zaw ieszenie broni zezwoliliśmy.

P r z e d  S e b a s t o p o l e m  12 maja. Nieprzyjaciel 
uczynił wczoraj wieczór wycieczkę przeciw naszym 
naprzód wysuniętym dziełom lew ego skrzydła linii 
oblęźniczej. Uderzył on dworna kolumnami lecz ze  
stratą odparty został. Nasze wojska walczyły z za­
dziwiającą odwagą. Straciliśmy w zabitych 1 oficera 
i 3ch żołnierzy a 30 raniono.

Flota angielska pod wodzą admirała Dundasa z ło ­
żona z 24 okrętów, odpłynęła 8go z Farósund w  kie­
runku ku Elfsńabben niedaleko Sztokolinu. Dwa tyl­
ko okręty blokadowe „Ajax* i „Blenheim* pozosta­
ły  przy wyspie Gotland.

D. 8go b. m. dwa okręty angielskie krążące na 
morzu Baltyckiem pojawiły się w zatoce Rygi i za- 
brały ze sobą 6 statków neutralnych tam stojących.
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d. 18 do 19go m aja . a przyt.ćm zaspokojono 75 7 sposo-
ITOTEL PO LLER A . Kotkowski Zygmunt wł. dóbr bem gminnym wyroków, 

z C zirtan. Zaruba VVrojciech urzędaik z Witkowie. H r. Dalćj 1ćż kommissye obwodowe
S w e e r t s - S p o r k  za Lwowa. H r. Moszczeńska Celina wł. w tymże samym czasie załatwiły cał- 
dóbr z Wrocławia. Łodyńska Aniela wł. dóbr z córką ko wicie 2 87 zgłoszeń co do słuszne- 
I le len ą , Steinkeller Piotr wł. dóbr, Scheremet Aleksan-  ̂go wynagrodzenia i rozwiązania znie- 
d e r , Brosig Maryanna z Galicyi. W olski Kajetan obyw. ■ sionycb powinności odnoszących się 
ze S p y tk  wie. j do 25 6 gmin i części gromadzkich i

H O T E L  DREZDEŃSKI. Gustaw v. Obst z żoną wł. w tych gminach 1475 obowiązanych 
dóbr ze Lwowa. Niedźwiedzki c. k. porucznik z W a­
dowic.

HOTEL SASKT. Teofila Cenecka obywatelka z W ie­
dnia. Józef Bukowski c. k. nadporucznik z Galicyi.

Zabezpi eczenie Sta premie.

1 uwolniły.
Dotychczasowy kapitał uwolnienia

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
C E N Y  Z I IO Ż A

na Targowicy publicznej w Krakowie w  trzech gatunkach

13 ’ ,0 71 złr. 2 0 kr.

W yszczególnienie
produktów

1. Uatunuu II. (aatunku I U l. Gatunku

*sr
id

kr
do 

gr| kr
od !| do 

*r| kr.
od 

%r\ kr. z r
lo

_I - _
- —

1445
-

14
- r -

—

-
13 13 1330 —___ 12 45 _ 12\30
11 52] 11215 1030 11 _ _ 930
- —1 815 - -- 8 — —— - -
——

I .
_ —— 645 —— 6 30

—-- 21 —-- —— - — ——
- -- 15 30 ———— —— —--
- -- 12 — —— 11 15 - — ——
—-- 16 —-- —— —— ——
__ ___ 60 4—-- —— —— —--
__ 8 - -- 7 — —— 6 30
_ _ 1 15 —-- 1 — —— — 52\
— - 50 —— —45 - — -

- — 3 45 *- — f— - - - -

- 210 -

—-- 1\30 —-- ——- ——
—— 2 — -- _ —— _ — _ —
/ 1 15 —— - — —— - —

—— 16 — -- -- —— - — 12 —
——13 — —-- 12 — —— — —
—— 15 — —-- 14 — - — ——
——14 — -- — —— — ——
_ _ 13 _ _ _ —— —— ——

- —
- — 5 — —— 4 18 —— ——;

—— 1 12 - -- — — —— — —
—— - 27 - -- — — - — - —

korzec pszem  cy *im  
„ pszen ja r e j  
„ sy ta  prusk .
„ ży ta  tu tejsz  
„ jęczm ien ia  . 
n owsa do s i t ' w 
„ owsa zw ycz.
„ ja g ie ł  . . .
„ grochu . . .
„ kukurudzy
„ bobu ............
n konicz czer 
n Z'einniaków 

cet siana wagi krak.
n_ efmnij n 

Spirytusu gar. z  opł.
na 90° „ Tralessu 

okowity gar. z  op ł 
na 80° 0 Tralessu  

SZnmówki gar z  opł.
na 52° 0 Tralessa 

drożdży w . z  p. mar. 
drożdży w. z  p. dub.
*i<lga drze. łup. bak

77 77 y) SOSU
» n t> dębo.
» » „ brzn
n „ „ olsz
„ oblakow sosa. 
n gałązkow  „ 

siąga weg. kam T)ab 
r u n  Jaw  

korzec  „ „
centnar „ „

Z  Ulagistratu miasta Krakowa d. 15 maja 1855.
Radca i referent Danek 

Delegowani obywatele: Komissarz targowy
M. Stołowski. Wesper.
lUo'fdzii'tski. Adjunkt Siermontowski.

kr.

6 1 7 , 3 5 6  złr. 4 7 5  kr.

n i z i n o w i .

1,222 złr. 4 2 $  kr. 

4,4,130 z łr 3 4 1 kr.

Kraków 12 maja 1S55 r.
W  W iel. Ks. Krakowskiem trzy c. k. 

wolnienia gruntowego zaspokoiły całkowicie w tym czasie 
do końca kwietnia 1 8 5 5 ,  2 5 8  zgłoszeń co do powinno­
ści z dawnych gruntów włościańskich odnoszących się do 
222 gmin i części gromadzkich.

W  tych gmin ach 10,649 obowią­
zanych zostało uwolnionych kapita­
łem oswobodzenia gruntowego . . 1 ,9 2 1 ,7 8 9  złr. 27 $ ,k r .  
a przytćm zapadło 2 2 6 wyroków spo­
sobem gminnym ze szczególowćm ob- 
rachowaniem summy uwolnienia.

N a zaległościach uprawnionym zo­
stało przyznanóm jako to: 

na czas od 1 lipca 1 8 4  7
do 15 maja 1 8 4 8  . . . . 

a na czas od 1 6 maja
do końca października 1848 

dalćj tćż kommissye w tymże sa­
mym czasie ułatwiły całkowicie 42 6 
zgłoszeń co do znaszalnych powin­
ności odnoszących się do 214 gmin
1 części gromadzkich; a w tych gmi­
nach zostało 5 3 1 1  obowiązanych u-
wolnionych.
kapitał uwolnienia wynosi . . . .
z czego na k r a j ................................
a na o b o w ią z a n y c h ...........................
przypadło. *

Przyczóm załatwiono 38 71 osobi­
stych wyroków i 320 głównych wy­
kazów, a na dziesięciny wyrachowa­
no z a l e g ł o ś ć .....................................

W  okręgu rządowym galicyjskim 
Krakowa 1 2 C. k. komissyj obwodo­
wych do uwolnienia gruntowego prze­
znaczonych sprawdziły w tym czasie 
do końca kwietnia 1 8 5 5  2 3 2 5  zgło­
szeń o 7 6 ,635  pozycyach.

W  zupełności zaspokojonych zo­
stało 7 50 zgłoszeń co do poddań- 
czych powinności odnoszących się do 
74 8 gmin i części gromadzkich.

W  tych gminach było uwolnionych
2 9,7 04 obowiązanych kapitałem o- 
s w o b o d z e n ia ................................

Wyrachowano na wynagrodzenie 
za poddańcze nienależnie odbywane
p o w in n o śc i..........................................
na zaległości

na czas od i  listopada 184 7

wynosi
który obowiązanym na ciężar przy­
pada.

Na dziesięciny................................ 25 ,715  złr. 53$  kr.
wyrachowano.

Przyczćm 1251 osobistych wy­
roków, 1132 szczegółowych wyka­
zów co do zaległości dziesięcinnych 
a 2 60 głównych wykazów zaspoko­
jono.

W  ogóle zatćm w okręgu rządo­
wym krakowskim Galicyi c. k. ko- 
missye obwod .we do uwolnienia 
gruntowego zaspokoiły 40,3 5 3 obo­
wiązanych za zniesionemi powinno­
ściami za słusznćm wynagrodze­
niem, a to k a p i ta łe m .....................  7 ,706,725 złr. 85

Nadto 6 786 obowiązanych ze 
znaszalnemi powinnościami a kapita-

\ łem u w o ln ie n i a ................................
! W  miesiącu kwietniu 1855 r. 
komissye obwodbwe przyobiecały u- 
prawnionym do tój okoliczności, w 
pierwszćj instancyi kapitał uwol­
n ie n ia .................................... - • • . 1 ,594 ,024  złr. 5 7 |  kr.

C. k. komissya uwolnienia grun­
towego przyznała uprawnionym do 
tego __ w czasie do końca kwie­
tnia 1 8 5 5 :

a ) z warunkiem sądowego wykazu
w zaliczkach hipotecznych . 3 ,771 ,650  złr. —  kr.

b ) w zaliczkach procentowych na
obligacyach państwa . . . 3 ,622 ,530  złr. —  kr.

c) na kapitałach zniesionych po­
winności i uwolnienia, z za­
strzeżeniem sądowego wyka?u 5 ,691 ,573  złr. 17$ kr.

na zaległościach na czas od 1 go 
lipca a mianowicie od Igo  paździer­
nika 1847 do 15 maja 1848 . .

a od 1 6 maja do końca paździer­
nika 1848 ..........................................

i wreszcie na zaległościach dzie­
sięcinnych ..........................................  23 ,614 złr. 31$  kr.
a to ostatecznie w drugićj instancyi.

Z przyobiecanych kapitałów uwol­
nienia przypada na miesiąc kwie­
cień 1855 ..........................................  1,5 2 6,9 Ł

I D o ty c h c z a s o w e  p ra w o m o c n e  wy-
j roki — jako to 681 co do pod-

przeciw łkowite

gra&oGiciom. Wnjiju irofypic
Centralna Dyrekcya c. k. uprzyw. tc systwa

w Trye§cte
podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż w roku 1854 dla Galicyi zaprowadzone

zabezpieczenie przeciw szkodom
p r z e z

GRADOBICIE
w yrządzonym , także w bieżącym roku udzielać będzie:

p o d  z a r ę c z e n i e m  c a ł k o w i t e g o  b e z z w ł o c z n e g o

wynagrodzenia szkód
z owjj, szłusznośri^, w  wymierzaniu opłacalnych premii (procentów) i w ła śc iw y  sobie g o ­
towością w udzielaniu wszelkich możliwych ułatwień, które temu, dla P. T. w łaścicieli dóbr 
ziemskich, dzierżawców i gospodarzy wiejskich tak ważnemu przedsięwzięciu, pożądane roz­
gałęzienie zapewnić mogą.

D otyczące objaśnienia, w  biórze podpisanych, jako też w ajeneyach wyżej wspomnio-  
nego zakładu po wszystkich większych miastach Galicyi zaprowadzonych powziąść można, 

linieniem c. k. uprzyw. „Asicurazioui gcnerali“ w Trycście.

Józef Bur 11 J. B.Goldmann
główny ajent w Krakowie. (3 7 9-5 -6 ) pełnomocny zastępca w Tarnowie.

5,648 złr. 48$  kr. 

121,328  złr. 19$ kr.

zlr. 62 $  kr.

i
ZARZADj) ii m im

w Szczawnicy
zawiadamia niniejszem, iż napełnianie i rozsełan

Komisye do u- dańcz>’ch powinności odnoszących się 
1 do 6 94 gmin i części gromadzkich,

485,285 złr. 2 7 |  kr.
419 złr. 15 kr. 

484 ,866  złr. 12$ kr.

16 ,419  złr. 19$  kr.

a 2 6,7 38 obowiązanych —  nadto 
4401 wyroków, co do zniesionych 
powinności za słusznćm wynagrodze­
niem i uwolnieniem, odnoszących się 
do 2 85 gmin i części gromadzkich, 
a 4401 obowiązanych, zostały już 
częścią sądom do załatwienia poda­
n e , częścią przekazane już zostały 
politycznym i finansowym władzom 
do wykazania, komu dotychczasowe 
wynagrodzenie przypadać ma.

C. k. Dyrekcya kapitału do uwol­
nienia gruntowego dała już wskaza­
nie do kapitału i zaliczek procen­
towych dla 109 8 uprawnionych da- 
Ićj do zaległości procentowych wyli- 
kwidowanych dla 43 uprawnionych i 
do resztujących summ kapitałowych 
dla 11 uprawnionych, w czasie, do
końca kwietnia 1855 .....................  4 ,467 ,186  złr. 16$ kr.

Z tćj sumy c. k. kassy kapitału 
uwolnienia gruntowego oznaczyły
wydanie na c z ę ś c i ........................... 4 ,53 6,5 70 złr. —  kr.

w 72 6 6 sztukach obligacyj państwa, 
a 1008 złr. 4 kr. w gotowiźnie. (5 7 3 )

■
-I n i ^ r a t y .

W  poniedziałek dnia 2 Igo maja r. b. odbędzie się

nabożeństwo w kościele ś. Szczepana
na Piasku o godzinie lOtćj z rana, na uproszenie od Bo­
ga błogosławieństwa na zakład sierot płci ieńskićj. Na 
to nabożeństwo zaprasza się Szanownych Członków tego 
Komitetu i pobożną Publiczność. (587 )

Elit
Szczawnickich

z dniem Igo kwietnia b. r. rozpoczął, sprzedając takowe za tę samą 
cenę co w zeszłym roku. Zarazem zwraca na tę w ainą okoliczność 

uwagę , iż wody wspomnione tylko w tenczas , 
za świeże i prawdziwe Szczawnickie uważa­
ne być m ogą, j ' żeli zakorkowanie fla­
szek, należycie umocowane jest nakryw­
ką cynową wyrażającą godło zakładu, 

nazwę ź ró lła  i liczbę roku 1855.
(43  6 -5-10)

H

i 'm m
( 4 7 6 ) W ykaz nasion
znajdujących się na sprzedaż w Biórze c. k. j  
rzystwa Gospodarczo-liolniczego Krakowskiego

złr. 1 kr. 10.

złr. 1 kr. 10. 
złr. —  kr. 50.

złr. - 
złr.

-  kr. 2 8. 
1 kr. —

do 1 5 maja 1848 
j od 1 6 maja 

do końca października i  g48

Pisarze Bankn Poboź. w Krakowie
na żądanie strony interessowanćj zawiadamiają, 0(j  2a_ 
stawu „zegarek srebrny i łańcuszek z karabelką“ ważący 
dukatów 6 */4, dnia 11 stycznia 1858 r. p0d Lit. K. do 
N. 7. w Banku Pobożnym zastawionego/, według oświad- 

• 5 , 7  84 ,93 6 złr. 7$ kr. czenia zgłaszającćj się o wykupno jego osoby, kartka czyli 
rewers Bankowy miał zaginąć, przeto wzywają wszystkich 
interes w tćm mieć mogących, aby o wykupienie zasta­
wu tego najdalćj do dnia Igo listopada r. b. zgłosili się, 
gdyż w razie nie zgłoszenia, fant rzeczony, osobie zgła-
szająoćj się, po tym upływie czasu niezawodnie wydanym __
będzie. —  Kraków dnia 18 maja 1855 r. ą s

X . Andrzćj K a r c z y ń s k i  pisarz banku poboż.1 „ 
(586 -1 -3 ) S ta c h o w ic z  kas. banku poboż. 19

(1 -4 )

Towa- 
-  Pr z V

ulicy Szewski&j N . 33516.
Buraki cukrowe białe, w ziemi rosnące, garn. z ł r .  kr 40
Buraki pastewne Oberdorfskie, żó łte , 

wielkie nad ziemią rosnące . , .
Buraki pastewne czerwone, wielkie, o- 

krągłe nad ziemią rosnące . .
Buraki pastewne mięszane 
Rajgras francuski (avena elatioĄ akli- 

matyzowany . . . .
Koniczyna żółta (medicago lupulina) .
Koniczyna biała zwyczajna w celnym 

gatunku . . . .
Trawa Tymoteusza (phleum pratense) 

ćwierć złr. 9

Mięszanka z Tymoteusza, trawy miodo-
wćj i w y o z k i.....................................

Rzepak letni w celnym gatunku . .
Bsparsetta ,
Kukurudza Amerykańska koński ząb

z w a B a ...................................................garn. złr. 1 kr. 10.
Łubin (L u p in u s ).....................................  _  3 0.
£ 3 “  W razie przesyłki za opakowanie przy każdym 

garncu dodaje się po 3 kr. mk.
Listy przyjmują się tylko f r a n k o w a n e .

złr. 1 kr. 5 0.

złr. 1 kr. 7$.

złr. —  kr. 4 0. 
złr. — kr. 3 0. 
zlr. —  kr. 2 6.

KAMIENICA N. 19 przy ulicy Stra- 
dom w Krakowie przed 

kilku laty nowo wystawiona, do sprzedania, bliższa wia­
domość w tćjże na II. piętrze. Składa się z 3ch skle­
pów, 21 pokoi, 3 kuchni, z 3 przedpokoi, stajni, wozo­
wni i szpichlerza obszernego. (5 2  9-4-6)

Mandataryusz na teraz w obowiązku 
będący, i prowadzenie 

gospodarstwa gruntowego znający, szuka odpowiednićj po­
sady. Bliższą wiadomość za frankowanemi listami udziela 
bióro wywiadowcze podpisanego w Tarnowie.

(4 6 5 -2 -3 )  J. Fechtdegen ajent uprzyw-

W yspm daż mebli.
Przemieniając handel mój mebli na inny, zawiadamiam 

interesowanych, iż od dnia 9g0 maja b. r. rozpocznie się 
u mnie wysprzedaż z wolnćj ręki po cenach fabrycznych 
i zapraszam chęć kupna mających.

H e n r y k  S o b l l k  przy ulicy grodzkićj N. 117- 
(5 3 4 -3 -4 )  wprost kościoła Ś. Piotra.

W H A *

1,144 złr. 29 kr.

g < ^ r * i y « i i k a  a g r o n o m i i  rękopism Fr. x aw.
Estreichera, ta k ie  i Z i e l n i k  j e s t  do sprze­

dania. B lii8za wiadomość w adm inistracyi Czasu. (5 7 2 —2) (5 7 3  — 2 )

Sprowadziwszy naj-
  -------  świeższą prawdziwą

rowiankę angielską (vaccina), jako najlepszą pod wzglę­
dem wpływu na dalsze zdrowie dzieci —  ma honor po- 
lecić ją  Szanownćj Publiczności, tak pod względem szcze- 

j  pienia, jako tć i  sprzedaży.
Anderle  magister chirurgii 

ulica Floryańska N. 511 w Krakowie.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G I C Z N E .

7,518 złr. 2 l | k r .  

132 ,544  złr. 4& kr.

Wyą. n»r. 
te lin. par. 

przy
0°Reaum.
3 2 8 ” 68 
328 66 
328 74

Antoni Kiobukoictkt Redaktor odpowiedzialny.

Stan oiep. 
podług

Reaumura

+ 1 0 11 
+  8 
+  6

W ilgotn.
powietrza
względna

Kierunek
i natężenie wiatru

91
93

10 0

5 %  Ppnwschodni średnijl 
a 1 północny „ i 

n słaby j

Stan Zjawiska Zmiana cifip  ̂*
i e b a aapowietrsnc w ciągu dni*

od
pochmurno dćszcz co
pochmurno deszcz drobny o OO

» deszcz całą noc i rano +
w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni, rz$dzca drukarni.


